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Do Czytelników'!
Po długiej przerw ie  w  radosnem życiu naszych „Ech Szko lnych“ podejm ujem y zm  w  

ich w ydawnictwo. Jak każde p.sm o m łodzieży mają być ,,Echa“ duchowym  naszym  węzłem  
i spójnią, bodźcem do działania i p racy, w yrazem  dążeń, poglądów i tw orzących się pro
gram ów  Nowej Polski, w ychow ującej się na ławach szkolnych.

Chcemy wypowiedzieć się, w ykazać starszem u społeczeństwu, że  nie je s te śm y  mło
dzieżą „przesiąkniętą pesym izm em  i len istw em “, ale. że ju ż  tu na ławie szkolnej w y ty 
czam y nowe drogi, zakreślam y nowe horyzon ty  do czynu.

Każda {skra składa się na wielkość znicza, każda myśl. slowc i czyn składa się na 
potęgę społeczeństwa. N aszą ambicją będzie, abj' nasz udział w  zbiorowem dziele postępu  
narodowego był jakna jw iekszy .

r m m  A K C J A

iWodzitt wobec ju tro ,
W utarte j opinji społeozuej, prze

radzającej się już  w oklepany frazes, 
urobiło się „wysooe m ądrew zdanie
0 bezideowośoi, w yziębien.u uozu- 
oiuwem i duchowem lenistw ie 
dzisiejszej młodzieży. „Młodzież nie 
myśl o ju trze , nie choe zwalozać 
przeciwności, w stydzi się uozo’wej 
pracy, zachciew a się jei przebudo
w yw ania w szystkiego przy  równo- 
ozesnem duohowem oportunizm ie11...
1 t. d. i t. d. aż do znudzenia.

Zastanaw iałem  się nieraz nad remi 
wymówkami, zestawiałem  je z rze 
czywistością, interesow ałem  się za
patryw aniam i i poglądami kolegów, 
a w rezultacie doszedłem do prze
konania, że w dziedzinie opinjo- 
daw stw a o dzisiejszej młodzieży s ta r
si nie m ają praw ie raoji.

Chcąc w ydać jak iś sąd, m ożbw is 
najbardziej zbliżony do prawdy, m u
simy opierać go na dużej ilości 
przesłanek rzeozyw istyoh, pozbawio
nych wszelkiej iluzoryoznośoi, a więc 
na faktach życiow ych i szarej praw- 
dzie,

A te są bardzo gorzkie i bardzo 
przykre dla dzisiejszej młodzieży. 
Bezrobooie, kryzys, korupoje i pro- 
tekoji , uniem ożliwiony w wielu kie
runkach w ybór własnych drog i za 
jęć z zam iłowania i posiadanych 
zdolnośoi, kłody pod nogam i., spo
tykają  nas ■ u wrót, wiodąoyoli ze 
szkoły w żyoie., I  ozyż nie je s t 
taktem  uspraw iedliw ionym  bierność 
i apatja z jaką  tu młodzież staje 
nieraz wobec życia ?

Najw ażniejszym  ozynnikicm twór- 
ozyrn w żyoiu młodzieży to — 
entuzjazm ., Z niego w ypływ a moc

zw alczania przeszkód, pokonyw ania 
trudności, w iara w siebie i w żyoie. 
A czyż możemy nazwać budzeniem  
entuzjazm u rzucanie grom ów na 
„bezwartośoiowuśóu młodego poko
lenia.,

Napewno nie!
My, młodzi pragniem y żyć i pra

cować twórczo dla ludzkości. W  tern, 
że bi ak nam sentym entalnej łezk’ 
w oozaoh i gorących westchnień 
przy słowaoh, będących komunałami 
bezw artościow ych jednostek j  naw et 
grup społecznych, jak : ojczyzna,
naród i rodzina, to dlatego, że w nas 
przerobiły się one w pojęcia : pań
stwa, postępu, pracy i obowiązku.

O tak! Skończyliśm y z rom antyoz- 
nemi m arzeniam i i jakim kolw iek 
donkiszotyzm em . W yrzekliśm y się 
walki z w iatrakam i, realnej praw dzie 
współczesności przeciw staw iam y re 
alną praw dę: nas sainyoh.
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Nie poryw am y się na nieosiągal
ne i niemożliwe. M ierzym y siły na 
zamiary, nie zam iar podług sił..., 
że nie imponują nam, jak  starszym, 
dorywcze trium fy i zdobycze spo- 
łeozno-pnństwowe, to nie z braku 
patrjotyzm u, ale z uznania tylko 
codziennej konsekwentnej pracy pań- 
stwowo-twórozej, a nie „ o d ś w ię -  
t n e j u i takiohże ofiar.

Nie wolno zamykać nam naszyoh 
m łodzieńczych drog. A to się dzieje 
często. im ę uśw ęoonej tradyoji, 
uznanych praw d i haseł, dogmatów 
społeoznyoh i państwo wyoh łamie 
się nieraz, bez poznania i zrozum ie
nia, najszlachetniejsze poryw y i in i
cjatyw ę tw órczych grup młodzieży.

„Nie idź na studja (choć masz 
zdolnośoi), bo Polska potrzebuje 
kupoów i fabrykantów ...1' A gdy, 
broń Boże, zakłada taki młodzienieo 
sklep, m ówią: „Głupiec, przecież jego 
Zydz. za tydzień zjedzą" i idą sami 
po zakupy do żyda...

— A gdyby, o zgrozo, taki mło
dzienieo założył fabryozkę — po
wiedzą: „Patrz, dorobił się na de
fraudacjach, m ataotwaoh i fałszowa
niu weksli — aby fabrykow ać tan 
detę..."

I  tak  bez k o ń o a!
Zam yka się nam drzwi, podko

puje drogi i śoieżk wiodąoe w ży- 
oie A potem krytykuje...

Ale mimo tego nie Łraoimy osta- 
teoznej w iary w siebie. Znam y całą 
praw dę żyoia i nie boim y się już 
rozczarowań. Zbieram y już na la wie 
szkolnej siły um iejętności i jasny  
sąd na spraw y żyoia W yrabiam y 
w sobie karność, obowiązkowość, 
um iłowanie praoy i zdolność in icja
ty w y  społecznej.

Nowej, budująoej się Polsoe wy 
staw im y z siebie karną arm ję oby
watelską. Stać nas i na ofiary i na 
szary codzienny trud  — nieoh tylko 
padnie hasło naszej m obilizacji do 
twórozej praoy dla Mocarstwowej 
P o lsk i! S T A b Z E K  M A Ł E C K I

Prenumerujcie i rozpowszechniajcie

„ECHA SZKOLNE"

Dzień Grobów...
Mgła wio' nad ziem ią i sm utek 

ohłodnej spłakanej jesieni, Ruzpaozli- 
wie i cicho skarżą się gołe i ozarne 
konary drzew. Ostro, boleśnie sze
leszczą liście opadłe pod stopam. 
rzadk oh przechodniów...

Schylają się pod oiszą i jękiem 
wiohrów głowy, oozy zwraoają się 
na z e w n ą trz ... Patrzym y w siebie 
i w d u sze ...

P rzypom inają się nam u m a r l i . . .

W  ciasnej przestrzeni czerwonych 
m urów zbiły się w trw ożną gromadkę 
samotnb g ro b y ..

M ajestatem  putęgi minionej i da
leki >j, a niepojętej, k tórej na im ię : 
Żyoie, związane, leżą obok siebie 
nieznani i bliscy, ukoohani i znie
naw idzeni; sławni i zapom niani..

Rząd szarych, spróchn-ałyoh k rzy 
ży .. N iem a kw iatów  i wstęg... A je d 
nak te groby mó wią... mów ią... cza
sem naw et krzyczą głośno i naw et 
— jakby radośnie, dumnie...

To groby Ioh — Legjoniitów . 
Z wielu pobojowisk... K onary, Rafajło- 
wa K rzyw opło ty  i Rarańoza, R okitna 
i Kaniów, Kijów, Uhnów, Lida,, Ba- 
ranowioze, Radzym in i Lwów nagro
dzony Y irtu ti Militari...

W  oiemnej podartej ohuśoie, 
zgarbiona od płaczu i boleści, z n ie 
mi mi zastygłem i oczyma klęozy pod 
k rzy żem : Matka. ,

D la w szystkich On — Nieznany 
Żołnierz... Seroe m atczyne tylko pa
mięta, zna i omrpi...

W  m okrą listopadow ą noc poszedł. 
W alozył daleko i p rzysy ła ł lis ty  -— 
gorąoe, koonanb li sty . . .  Zbierał or
dery, poohwały — i rany... P rzypięli 
mu gwiazdkę jedną i drugą... I  znów 
ty listopadow ą noo przysłali jej or
dery, s tary  szkaplerz, d siny mu przez 
nią na drogę i telegram , że nie żyje...

Szary, spróchniały krzyż . . .  K to 
wie czyj ? Seroe m atczyne nie pyta...

Ten nieznany mi ił także m atkę 
i zginął...

Szary spróchniały krzyż... M atka 
klęozy pod nim  zgarbiona... Padają 
na ziemie ostatnie zesohłe liście . . .  
Sm utnie szeleszczą po ziemi...

(u Dniu Osczgdnoici.
„Naród, w którym oszczędzanie 

stało się przyzwyczajeniem każde
go obywatela, buduje swe gospo
darstwo na najtrwalszym fu n 
damencie".

IG N A C Y  M OŚCICKI.

Słowa te, płynące z ust P ierw 
szego dostojnika R zpltej nie są pu
stym  frazesem. Stw ierdzają fak t opar
ty  na doświadczeniu, na bystrej 
obserwaoj’ żyoia, głębokiem w niknię
ciu w podstaw y rozwoju i żyoia 
twórczego państwa.

P ieniądz je s t przem ożnym  ozyn 
nikiem w żyo'u współozesnem, dźw i
ga na sobie in tere ry  i kwestje is tn ie
nia jednostek i społeozeństw, stąd 
grom adzenie go i składanie w insty- 
tuojaoh, odgryw ającyoh główne role 
w poruszaniu się wielkich kół m a
szyny gospodarki społeoznej (P. K. O., 
K. K. O. i inne) — jest obowiązkiem 
każdego obywatela, dbałego o rozwój 
i potęgę państwa.

N aszą gospodarkę społeozną, pa
ry te t złotego polskiego i zw yoięskie 
w ytrw anie w ogólnej iuflaoji, za- 
wdzięozamy w duż<j m ierze oszozę- 
dności społeoznej. N auka na p rzy 
szłość w yraźna!

Pam iętać też należy, że ku ltura 
duchowa w yrasta na fundam encie 
k u ltu ry  m aterjalnoj. stąd w imię w ła
snej przyszłośoi i radośoi życia m u
simy, w miarę warunków, oszczędzać 
zawsze i wszędzie.

Oszozędność nie je s t skąpstwem. 
Je s t  wyrzeozeniem  się rzeczy zby- 
teoznyoh, nieraz szkodliwyoh naw et 
dla nas.

Przyzwyozajaó się do niej trzeba 
za młodu. Oszczędzać należy nie- 
ty lko grosże, ale i zdrowie, czystość 
duoha charakteru — żyć według 
planu i m yśli a nie wyżycia się 
i zam ierania z dnia na dzień.
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J. A. JASIORKOWSKI (Kraków)
Absolwent gimnazjum w Strzyżowie.

OFtiRMR.
N azyw a się Leohoń. — Strzeleo 

L echoń! . .
Chodzi zawsze w ostatniej ozwór- 

c e ; mały, w ątły  ohłopozyna W  dłu
giej bluzm, w furażerce głęboko za
padniętej na oozy, w butaoh, stano w- 
ozo za dużyoh, w ygląda w prost 
pokracznie.

Zna go oała k o m p an ja ; już 
w pierwszyoh dniach, nie wiedzieć 
dlaozcgo, zw rócił na siebie powszeoh- 
ną u w a g ę ; od ] erwszyoh di i stał 
sie popularnym .

Lechoń je s t sam otnikiem  j n ik t 
z nim nie obouje, n ik t się nie p rzy
ja ź n i ; wśród kilkudziesięciu współ
tow arzyszy, nie ma nikogo ze znajo
mych, ozy kolegów. Jednak, nie je s t 
zupełnie sam otny; ma tow arzysza 
wiernego, n ieodłącznego: je s t nim 
śmieoh. Leohoń się n igdy  nie śmieje 
ale Śmieją się zawsze z niego. 
W szysoy Nie wyjm ująo naw et szar

ży. L o każdego ruchu i słowa Leoho- 
nia, przyw iązany je s t z reguły, roz- 
pasany, serdeczny i zaraźliw y śmieoh 
obecnych.

Bo Lechoń j 6st n iedorajdą; n i
gdy nie ma dość ozasu, aby nie przy
być ostatn i na każdą zbiórkę. Bez 
tego faktu, n ik t Leohonia w kompa- 
n j1 sobie nie w yobraża. Pozatem, 
Leohoń, wogóle nic nie um ie. N ie
m a dość talentu , by wykonać choć 
raz popraw nie jakiekolw iek ćwicze
nie ; jego „krok na baoznośó“ jest 
lekcją szczególno wesołośoi.

Jeżeli zdarzy się komuś, oo jest 
przecież fatalne, w yjść na alarm  bez 
karabina, je s t D’ u , oczywiśoie, Le
ohoń. Je s t w iecznie roztargniony, 
n ieśm iały i niemęsko lękliwy. A przy- 
tem  je s t w ybitnie niezgrabny, N. p. 
w czasie, gdy przed frontem  kom- 
panji stoi dowódoa, wszysoy wiedzą 
że lada oh wiła ktoś, to znaczy L e
ohoń, upuścił karabin. Zdarzyło mu 
się to już dwa razy.

Byw a, że Lechoń jes t na ustach oa- 
łej kom panji. Po jak iejś nowej, roz

brajającej w sypie, kompama, nie 
wryłąozająo kadry', na długo nie m o
że s 'ę  uspokoić. Ju ż  dawno po zeję- 
oiaoh, a wszysoy, rozbioi na grom ad
ki, gdzieś po kątaoh jeszoze traw ią 
na wesoło Leohonia. A  już najgorzej 
to po oapstrzyku. Dowoip ogólny 
kształci się w tedy przez bogacenie; 
B óg nie w 'e  jakiem i sposobami, opo
w iadać o Leohoniu, w idzianym  i ro 
zum ianym  tu  na swoisty, żołnierski 
sposób.

Leohoń z dnia na dmeń aw ansu
je, staje się coraz sła wniejszy. Za oo 
i dlaczego, Leotioń tego sam nie 
wie.

Leohoniowi grozi w ylan ;e. Je s t 
to zgoła haniebna rzeoz. Ma nie 
ukońozyć Szkoły. Pójdzie do pułku 
i już  nigdy nie zostanie podchorą
żym. W szysoy „oenzusi11 tego się 
boją najwięcej. A Leohoń ma swoje 
ambicje. Jes t śmieszny, to prawda, 
ale Leohoń um ie czuć i um ie myśleć. 
Je s t fatalnym  niedołęgą, to też p ra
wda, ale Leohoń wie, że je s t żołnie
rzem.

Już noc. Na dole czuwa służbowy, 
wszysoy śpią Leohoń jeden  nie mo
że usnąć. W staje, wyohodzi na k o ry 
tarz, opiera się o ozerwonu-naoliwio- 
ną ram ę okna. P atrzy  swemi dużemi 
sm utnem i uozami w czarną, w ilgotną 
neo. J e s t  w idocznie zimno, bo trzęsie 
się, ale on, widać, tego nie ozuje. 
Jego blada, dzieoinno-drobna tw arz, 
je s t poważna, niem al ponura ; rysują- 
oe się kształtn ie w argi są z uporem 
zaoiśnięte ; oozy, in teligen tne nie li
cują swym  natura lnym  w yrazem  — 
z siłą, jaka  w nich teraz tkw i. Z ca
łego oblicza, ściętego przejaw ą m ę
skiej woli, bije smutek, Leohoń m y
śli zapewne o tern, oo go ozeka. W y 
daje mu się że to hańba. Nie nadaje 
się do Szkoły. Zdejm ą m u ten biały 
ukoohany znaozek, te dumne lite ry  
S. P. R., okolone wieńcem laurow ym . 
Ten znaozek, k tó ry  z takim  entuzja
zmem przypinał do kołnierza. I  m u
si to znieść. M atkę ma ..  Ta św iata 
poza nim  nie widzi. A jaka dum na 
z niego. W yraźnie tak  pisała; w czo
raj dostał od niej u s t;  mówi że na
patrzeć m u się nie może — tak  mu 
do tw arzy  w tym  m undurze. I  mówi,

że ozuje się szczęśliwa, że doozeka- 
ła tej chwili, w której własnego sy 
na wolno jej oglądać w polskim 
m undurze ; ona, k tó ra  ty le  la t zmu 
szona była patrzeć na obce żołdaotwo 
to je s t dla niej najszczęśliwszą ohwi- 
lą w jej ż y c iu ; — tak  p isa ła ..

Przez okulary koszaro wyoh szyb 
patrzy  w jasny  kory tarz ozarnemi 
ślepiam i późna, głęboka nuo. Słychać 
jak  m aszeruje tw ardym  krokiem, 
nowa zm iana żołnierskiej w a r ty ; 
gdy milknie, nic już  nie mąoi prze
raźliw ej ciszy.

Tylko Leohoń tkw i woiąż nie- 
ruohomo, w sparty  o ramę czerwono 
malowanej okiennicy.

29 Listopada. Sziioła ozoi go 
noonemi ćwiczeniam i przyszłych pod
chorążych. Półnoo. K om panje wraoa- 
ją  z pola stają bataljonam i w du
ży ozworobok ; w pustym  k w ad ra^e  
pali się krw aw ą łuną olbrzym i stos. 
Przed nim stoi nieruchom o dwóch 
Podchorążych, w histcryoznyoh m un
durach. Je s t jasno jak  w dzień. Gło
sem donośnym, K om endant Szkoły 
woiela w tysiąo m łodych dusz n ie
śm iertelną moc Czynu. Pada kom en
da „Baoznośo11, kolum ny nierucho
mieją, p rezentują broń. I  potem  ni- 
n iby  burza, zryw a sie hym n — mo
dlitwa. I  znów kumenda. Kolum ny 
rozohodzą się do koszar. Uroozystość 
skończona.

Tylku w kumpanji Leohonia na
gle powstaje zamieszanie.

Lechonia n ie m a ...

Tak. Teraz przypom inają sobie 
wszysoy, ze Leohoń by ł w ystaw iony 
na posterunku nocnym , na granicy 
lasu. Sam dowódca w raoa natych
m iast na miejsce owiozeń. G dy po 
godzinie m arszu docierając do oelu, 
je s t już dzień. N ietrudno odszukać 
Leohonia. Stoi w podstaw ie strzeleo- 
kiej, z karabinem  w’rękach, w patrzo
ny  w najbliższy horyzont. Z apytany  
dlaozego nic opuścił posterunku gdy 
ćw iczenia ukońozono, odpowiada, że 
nie miał takiego rozkazu

Tego samego dnia, wieczorem, 
zostaje zarządzona zbiórka. K om pa
nja staje na n ią w prześw iadczeniu
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że zajdzie eoś niezwykłego. Zjawia 
sio dowódca; zapowiada przybyoie 
K om endanta Szkoły. Słychać ,akieś 
kroki. Padają krótkie rozkazy, dowód
ca zdaje raport. K om endant mówi
0 Lechonin Stw ierdza, że Leohoń, 
jak  i oni wszyscy, służą od niedaw 
na. I  że Loohoń jes t praw dz; wym 
żołnierzem. Leohoń je s t godnym  tra 
dycji swoich wielkioh imienników 
z listopadow ej nocy ; k tórym  oddał 
w obeoną rocznicę, należyty  hołd. 
K om endant w ierzy, że oni także speł
nią swe zadania, które obeonie są 
równie odniosłe, jak  w ozasie wojny.

Leohoń stoi także w szeregu. Jest 
bledszy, niż zwykle. Jego duże oozy 
dziecka zaohodzą powoli mgłą, k tóra 
skrapla się wreszcie perłam i dwóoh 
dużych łez.

Lechoń i dzisia; je s t bohaterem  
dnia. Chooiaż n ik t się nie śmieje. 
Otacza go grom adka kolegów, którzy 
mu winszują poohwały. Są szozerzy
1 przepraszają za krzyw dy. Teraz 
Leohoń już n igdy  nio spotka się 
z ]oh śmieohem. D ziękują Leohonio- 
wi za zaszczyt, k tó ry  z jego  p rz y 
czyny spotyka kompanję. Są dobrzy, 
życzliw i i Leohoń z całego serca 
daruje im w iry . Od wielu tygodni, 
dziś po raz pierw szy, czuje się szozę- 
śliwy. Myśli o matce.

A kiedy za miesiąo, niespełna, 
Leohoń przyji żdża na p ierw szy ur 
lop i staje w drzwiach, jak  przedtem , 
m a na wyłogaoh białe, okrągłe od 
znaki Szkoły.

A na naram iei ikaoh jego żoł
nierskiego płaszcza widnieje jeden 
srebrny, wąski pasek.

Młodzie! o ideologio
Marszał ka" " '

Może nigdy w życiu młodzieży 
polskiej nie zarysow ał się wyraźniej 
postulat obyw atelskiej służby dla 
Polski, jak  dziś I  nio dziwnego. 
Zabrakło wśród nas tego, k tó ry  był 
naszą gw iazdą przewodnią, naszą

w iarą . pokrzepieni )m w oiężkioh 
ohwilach, symbolem wielkiej i zawsze 
skutecznej myśli i pracy państw o
wej ; niewoą mooy i w iary  w spra
wiedliwość wielkioh dążeń ' ideałów.

Zabrakło wśród nas w ie lk h j po
staci i genjuszu W odza Narodu... 
A równooieśnie testam entem  swym 
oddał nam  W ódz ster, idąoej ku Mo- 
earstwowośoi, Polski Odrodzonej, 
nam m łodym przekazał oiężar trosk 
obywatelskioh o los młodego, ale 
w ielkiego państw a, za które.go roz
rost i wielkość jesteśm y odpot* ie- 
dzialni wobeo pokoleń.

Dawno już przestało się społe
czeństw u wydawać, że w ystarozy 
troskę o państw o oddać rządowi, 
że akcja społeczeństwa nio nie ma 
do powiedzenia w sprawie rozwoju 
polityoznej i goSpodaroze j  stru k tu ry  
państwowej. W nuwuozesnem społe
czeństwie stała współpraoa organiza- 
oyj społeoznyoh z Rządem  i czynnika
mi gospodarozemi, nasuwa się jako 
nieunikniona koineozność dla dźwig- 
nięoia oałokształtu maohiny państw o
wej Zróżniczkowane gospodarstwo 
nowożytnego państwa, w ym aga w iel
kiego wysiłku, in icjatyw y i praoy spo- 
łeoznej, uzupełniająoyoh praoę kie
rującego naw ą państwową.

Ten wysiłek in io jatyw y i praoy 
społeoznej złożył na nasze młode 
barki um ierająoy W ódz w pam iętnyoh 
słowach kw ietniowej konstytuoji, że 
„państwu je s t wspólnem dobrem 
wszystkioh obyw ate li“ , oraz że 
„każde pokolenie zobow iązane jes t 
wysiłkiem  własnym  wzmóo siłę i po
wagę państw a“.

I  tu  zaczyna się potężny kontur 
wielkiej ideologji M arszałka pud 
hasłem, w k tórym  m y młodzi staje
m y do zbiorow ej obyw atelskiej pracy. 
E w angelją naszej w iary  w potęgę 
i m ooarstw ow y rozwój Polski j e s t : 
życie i ozyny zm arłego Wodza 
Narodu.

W ychodzim y z założenia naj
prostszego, lecz jbdynego, tego sa
mego, oo On : dobro zbiorow e je s t 
pierw szą troską ozłowieka, służba 
dla Polski je s t środkiem  i celem 
naszego żyoia. Chcemy więo wzmóo 
własnym w ysiłkiem  siłę i powagę

państw a, chcemy dzieło odbudow y 
m ooarstwa polskiego, rozpoozęte 
przez M arszałka kontynuować, gmaoh 
P aństw a polskiego wznieść jak  naj
wyżej. Chcemy dla wartości ogól- 
nyoh, zbiorowyoh poświęoić wszelkie 
interesy egoistyczne, o ile stoją 
w poprzek dobra ogółu Chcemy jak 
Wódz, być wszędzie na służbie dla 
Polski, zwłaszcza tam  gdzie w arunki 
są trudne, gdzie łatw o życie dla 
dobra Polski położyć. A w arunki 
są isto tn ie trudne. Nad E uropą wisi 
krw aw e widmo nowej wielkiej wojny.

Nasz sąsiad pułudniow y depcze 
u Cebiu nasz honor narodowy, drogą 
krw aw ych, naw et „ozerezwyczajek“, 
(że tak  powiem) zm niejsza stan na
szego posiadania n a  rdzennie pol
skim Śląsku — Spiżu i Orawie. 
W gospodarce narodowej luki również 
poważne, rów nież niebezpieozne, 
zasadniczo może tylko wielki w y
siłek narodu tem u zaradzić. A od 
truciu i ofiary dla państw a odsuwa 
się znaozny procent obyw ateli — 
czego w yrazem  były  ostatnie w y
bory.

K rąg  ludzi nie rozumiejąoych 
wielkiej m yśli W odza o Polsoe, stoi 
na uboozu, oo więoej, naw et w strzy
muje poszczególne koła państw ow ego 
meohanizmu.

Tem bardziej więo spada na nas 
młodyoh, w wielkiej ideologji M ar
szałka wyrosłych, obowiązek uohwy- 
oenia w arsztatów  praoy społeozno- 
obyw ate lsk ie j; ażeby m aszyna pań
stw ow a nie zachw iała się i nie usta
wała w praoy.

Baozna czynność na w szystko, oo 
dzieje się koło nas j poza nami, 
konsekw entny, oodzienny trud  na 
przy ję tym  przez siebie odoirku praoy 
rozum na karność obywatelska, k iero
wanie się istotnem  dobrem  Rzpltej 
a nie interesem  grup i jednostek — 
oto nasze w ytyozne obyw atelskie. 
W prowadzim y je w ozyn, stojąo 
zw artym , moonym frontem , skiero
w anym  ku w yścigow i praoy pań 
stwowej, tem u wyśoigowi, k tórym  
W ódz Narodu ohciał ukoronować 
m ajestat Polski Mocarstwowi j.

Praoa tworzy fundam ent potęgi 
wszelkiej, praoa rzetelna na odpo- 
w iedzialrośoi obyw atelskiej oparta.
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Choemy, ażeby nas*! obyw atel był 
człowiekiem  m ocnym  i twórozym, 
um iejącym  własnemi siłami rękom a 
pokonać w szelkie przeszkody, pono
sić najw iększe oiężary, budować 
sam wielki pańsrw ow y gmach. T a
kim  człowiekiem był Jó ze f Piłsudsai.

Nie wahał się w pewnyoh prze
łomowych chwilach brać na siebie 
losów całego N arodu, przyjm ować 
odpowiedzialności, za całe państwo 
praoować i dla m iljonów. T ak było 
w r. 1905, 1914, 1920, 1926... oto 
szereg dat, k tórym  na im ię : P ił
sudski.

Miał odwagę czynnego realizo
wania swyoh przekonań i poglądów, 
kroozeniu bez w zględu na opinję 
drogam i raz podjętemi, staw iać 
w ohwilaoh decydująoyoh wszystko, 
naw et życie, na jedną kartę. K iero 
wał się sądem własnym, opartym  
na głębokich zastanowieniach się, 
stąd przekonyw ująca siła Jego po- 
oiągnięć,

Polska musi być mooarstwem 
w mię pokoju i bezpieozeństwa 
E uropy, musi dogonić wyprzedzające 
J ą  państw a i stanąć pierw sza w w iel
kim w yścigu potęgi. Bo N aród pol
ski ma w id k ie  siły  żyw otne, trzeba 
go ty lko wychować odpowiednio na 
dzielnych obyw ate li. N ajlepsza szkoła 
to  życie, twórozość i spuścizna ide
owa Marszałka. Z nim ozerpać po
winniśm y wskazania, w jej cieniu 
iść po słońoe Mooarstwowośoi.

Postęp, hum anitaryzm , L iga N a
rodów, X X  wiek... P ięknie brzmiąoe 
lub pełne grozy, hasła — i nic I... 
Szerm uje sm niemi na w ielkioh od
św iętnych  zjazdaoh, konferenojaoh 
i komisiaoh, w tłaoza się je  w dzwo
niące od zgiełku fabryk  i maszyn, 
uszy szerokich w arstw  po to, żeby 
w pewnej stosownej ohwili wykazać 
m, że to w szystko — to tylko 

perfidje, kłamstwo...
T ak  właśnie stało się z wojną 

abisyńską. Szlaohetne, pełne górnego

gestu faszystowskiego powdania, 
Wloohy, doniedaw na jeszoze Ź m a
cierzyńską gorhwością, opiekujące 
się zagrożonem  sam ostanowieniem  
o sobie słabszych narodów, (vule 
Austrja) piorunujące h ipertrofją  hu
m anitaryzm u i ku ltu ry  — odsłoniły 
nagle „św iąteozną11 maskę i ukazały 
swoją pospolitą krwm żerozość „bestji“ 
pod hasłem : „Praw em  je s t siła !“';'•

I  nim  ktokolw iek miał ozas za
stanow ić się nad t j  m faktem, już 
zagrzm iały arm aty, zahuozały m oto
ry  samolotów, spadł deszcz bomb 
na pół-dziki, zam iłowany w wolności 
lud abisyński. Bo W lochom trzeba 
ziemi, każdy W łoch m a prawo do 
życia pełnego, przeoież to X X  wiek...

I  o to obraz godny potężnyoh 
w ypraw  handlarzy „żywym  hebanem" 
w połowie X V II  w., robiących w spa
niałe in teresy  na łow ieniu czarnyoh 
di.ikusów, jak  zwierząt...

Tylko, że dziś chodzi już me 
o życie i mienie wsi murzyńskioh, 
ale o wolność i przyszłość narodu, 
k tó ry  przez wieki w ytrw ał z k rzy 
żem w ręku w m orzu wojuj ąoego 
islamizmu, ohoć nie w spierali go 
krzyżow cy, ni papież, i 1 L igi anty- 
tureokie. Chodzi o wolność i n ieza
leżność państw a, k tóre zaozęło już 
zbliżać się do ku ltu ry  europejsk ie j 
a którego patrjo tyzm  można śmiało 
porównać z naszym i bojownikami 
o wolność.

A  E uropa radzi... O sanko,aeh, 
pertraktacjach, sposobie uratow ania 
p restiżu  L ig  N arodów  Znowu jak  
g rzyby  po deszozu rosną hum anitarne 
hasła i w ulkie... a w A bisynji leje 
się krew.

ST. P IT E R O W N A  ld. VIII.

N m e  Wieczorynki.
„Dyroiu" koohany pozwolił — 

H urra  ! 1 Ruch — gw ar — śmicohy — 
zw alnianie z godzin — kanapki, 
ogórki kiszone, S traż Przednia, woda 
sodowa, kotyljony, Kółko drama- 
tyozne, ser szw ajcarski — wszystko 
to  składa się na wieozorynkę ! !...

Na cztery  godziny wzajemnego 
deptania sobie po paloaoh w tak t 
tanga lub foxtrota t. z. ..jtłuh i“.

Za dwadzieścia groszy masz 
wszystko !!!

„W ieczór" — Agodzina 4 PJ ‘ 
południu) — Jazz (??) — sm ętne
tango g ra  — P Profesorzy zaglą
dają do każdego kąta  — stołki stoją 
wyozekująoo wzdłuż ścian, kanapki 
drżą z w rażenia, stoły z ciastkami 
poruszają się niecierpliwie...

A  gości niema !!!
Ze starszych niem a — to nic 

dziwnego, bo napewno zmęczeni 
przygotow aniam i bufetu... ale ci m ło
dzi, te nasze pociechy, „benjam inkif 
(nieoh ich kaczka kopnie).

No w reszc ie !??! — Jedna para... 
d ruga para, trzecia ozw arta i „pół"! 
(zaczyna się „pietruszka") no bo po 
co be „połowy" p rzychodzą? ? Szósta 
godzina ! Zabaw a wre, tańczą a tań 
c z a ! Ten i ów zgrzany, czerw ony 
aż z... p rze jed zen ia! Bo kanapki 
w y śm ien ite ! Osmaozki jc ro b i ły ! 
S toły w bufecie pustoszeją — a tam 
na „sali" się bawią... udają dorosłyoh 
tak, jakby  każdy przynajm niej miał 
p a ten t dojrzałości w kieszeni lub 
posadę sekretarza gminnego. Ten 
i ów śle zabójcze spojrzenie, do 
której z świeżo -w yprasow anych 
„spódniozek".

—- A jazz gra. —
„Jak  ty  mój śnie, -v ’em dobrze, 

że“ : t. d... „On“ ścisnął goręcej jej 
drobną dłoń i wzdycha: „Z tobą tak  
całe życie tańczyć ohoęlj!

Zapom niał o dziurawyoh skar
petkach o trochę „przyoiasnyoh" 
bucikach! O słodka n a iw n o śc i! „On" 
chce tańozyć tak  przez całe ży o ie ! 
O ! nie w y trz y m a m ! A cerowanie 
skarpetek? A przyszyw anie guzików? 
A inne takie „żyoiowe" potrzeby, 
k tóre z obłoków ściągają na ziemię — 
gdzie?! Zapom niał w ozarownym 
śnie tanga, że nie po to ohodzi do 
„budy", by tańozyć przez całe żyoie 
potem  z ukoohaną. — Zapomniał, 
że żyoie to nie tanieo ohoohoL, lecz 
oiągłe zm aganie się z przeoiwnośoia-
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mi, które na każdym kroku, młody 
wohodząoy w życie człowiek spotyka.

Dziś może więcej rnz kiedykol
wiek.. .

— Zbliża się godzina dziew iąta — 
...Czas do domu, czas... Jeszcze chwilę, 
jedną jedyną pozwóloie nam być 
razem  — ,...,sto lat, sto la t“ ... Szkoda 
Śpiewaó — nic nie pomoże! — lepi ej 
zjeść ostatn ią kanapkę — (przy koń
cu zabawy, to naw et tańsze !)

Bo ]ak nasz „D yrciu“ powie „tak“, 
to żeby dwie A bisynjo i całe Wloohy 
się sprzym ierzyły  przeoi w Ninmu 

L iga Narodów uchw aliła odpowie
dnie sankcje, to nic nie pomoże. 
,  Nosy na kw intę i do dom u! 
W szystko m a swój kres... szkoda 
twoioh łez... Oj, to praw da!

Z życia naszych Ottanizucyj.
Z  powodu braku miejsca zamieszcza

m y tylko część sprawozdań  z życia, orga- 
m zacyj istniejących na terenie naszego 
Z akładu  — dalsza zamieścimy w nast.ęjmych 
numerach. Redakcja.

Czytelnia. Znaną każdemu jest rola 
czytelni publicznych, a zwłaszcza czytelni 
szkolnych, Skupiają one młodzież szkolną, 
uczą zbiorowego i towarzyskiego życia, 
umożliwiają czy teluictwo, zmuszają myśleć 
swych członków na różnego rodzaju ôd
czytach, referatach, dyskusjach.

Czytelnia założona na terenie naszego 
Gimnazjum od pierwszych lat jego istnie
nia przechodziła tak okresy świetnego 
rozwoju i wytężonej działalności, jak i o- 
kresy apatji i zastoju w pracy.

I ta k : bardzo ożywioną działalność
prowadzi Czytelnia w latach 1927, 1928. 
— potem dwuletnia przerwa aż znowu w ro
ku 1931/32 pod opieką prof. Bojczuka budzi 
się do twórczego życia. Prenumerata pism, 
życie świetlicowe i towarzyskie, konkursy, 
ujęcie w swe ręce całokształtu życia 
gimnazjalnego i wreszcie wydanie czaso
pisma „Echa Szkolne" — mówią o jej 
rozwoju i wysokim poziomie.

Praca potem czasowo się zatamowuje, 
przestają wychodzić „Echa Szkolne" brak 
żywszego zainteresowania się młodzieży ży 
ciem Czytelni... Wroku obecnym jednakpod 
opieką prof. Neybarówny a przodewszyst- 
kiem mgra Przywary „Czytelnia" ,■ znów 
podnosi niesłychanie poziom swej pracy, 
podejmuje wydawnictwo „Ech" i zapowiada 
znowu ujęcie i zreorganizowanie życia 
młodzieży naszego Zakładu

Organizacja pracy obywatelskiej mło
dzieży „Straż Przednia", łDYiia 10 marca 
1934 z inicjatywy prof. Ludwika Bojczu
ka został zawiązany męski zespół „Straży 
Przedniej". Zespół podzielił się na dwa 
Koła. Jedno „Czytelniano", które miało 
na celu pracę w organizacjach na terenie 
Gimnazjum i drugie koło „Kulturalno- 
oświatowe", którego^ celem była praca 
w dwóch świetlicach wiejskich tj. we wsi 
Brzeżance i Żarnowej. Prócz tego jeszcze 
w zespole pracę samowychowawczą, na 
którą składały się różne aktualne referaty 
i pogadanki. Równolegle pracował ze
spół żeński S. P., założony przez prof. Że
browską w r. BB/34.

Obydwa zespoły zebrały kilkadziesiąt 
książek na założenie bibljoteki, która zo
stała umieszczona w Brzeżance, urządziły 
zbiórkę na powodzian i kilka imprez. 
W roku 1935 nastąpiły w zespołach zmia
ny instruktorów. W zespole żeńskim pra
cę instruktorki objęła prof. Jaworska, zaś 
w męskim prof. Orłowski. Praca szła da
lej według planu roku 1934.

W roku obecnym znów nastąpiły 
zmiany instruktorów. W zespole żeńskim 
pracę instruktorki objęła prof. Helena 
Lenhardówna, zaś w męskim1 absolwent, 
Stanisław Wyżykowski,

Pracę prowadzi się ojbeęnie na wsi 
Brzeżance''i Żarnowej.

Każdego roku obydwa zespoły w y 
syłają  swoich obywateli na kursy zimowe 
i obozy lotnie. Na kursie zimowym była 
obywatelka kierowniczka Olga Górnicka, 
kl. VIII, zaś na obozie letnim obywatelka 
Pogodówna Janina kl. VI. Z męskiego ze
społu na obozie byli ob. instr. Orłowski, 
Wyżykowski Władysław, Włodyka Józef, 
kl. V III i Garduła Kazimierz kl. VII. Ze 
strony pedagogicznej ; czuwa nad męskim 
zespołem mgr. Michał Przywara.

Kółko dziewcząt. W roku 1933 prof 
L. Żebrowska zakłada w naszem Gimna 
zjnm nową twórczą organizację skupiającą 
w sobie jednostki żądne pracy i rezultatów; 
jest nią „Kółko clziowcząt".

Przez reforaty i pogadanki członkinie 
mają poddać rozwiązaniu i naświetleniu 
szereg kwestyj ze świata kobiecego a sta
wianie za wzór świetlanych historycznych 
postaci kobiet, zachęca członkinie do wstę
powania w ich ślady dla dobra społe
czeństwa.

Ożywiono dyskusje i liczno zebrania 
są jednym ze świadectw niekłamanego in
teresowania się wspomnianą Organizacją 
— ponadto w roku obecnym założono 
„Kółko" dla dziewczynek z klas niższych, 
i tu są referaty, pogadanki ,,skrzynka za
pytań", robotyręozne, przysposabiają je 
pod opieką prof. Neybarówny do zajęcia 
miejsca, w kadrze przyszłych pracowni- 
czek społocznych.

Sodalicja męska. Sodalicję męską 
ską naszego Gimnazjum założył w 1925 r. 
ks. Franciszek Bardzik. W 1927 r. wyje
chał ze Strzyżowa Założyciel (ks. Bardzik)
— a jego miejsce zajął ks. Jan Stączek 

i prowadził tę organizację w dalszym  
ciągu. Dziś brak aktów sodalicyjnych, 
któroby wskazyw ały: kto należał do So- 
dalfćji, jak się rozwijała dlaczego i kiedy 
przestała istnieć. Dopiero w 1932 r. dnia 
12 marca ks. Ludwik Wywrocki powołuje 
do życia Sodalicję,' która odtąd rozwija 
się pięknie i spełnia swe zaszczytne za
danie. W roku 1930 zachodzi znowu (już 
czwarta) zmiana na stanowisku Moderato
ra Sodalicji. W  miejsce bowiem ks, Lu
dwika Wywrockiego, który objął posadę 
katefckety w Rzeszowi&J przychodzi ks. 
Józef Opioła i pełńi tę funkcję w obe
cnym roku szkolnym.

Sodalicja nasza liczy obecnie 29 człon
ków, a należą do niej uczniowie w szyst
kich klas. W stosunku do ilości uczniów 
całego Zakładu — poważny procent — to 
Sodalisi.

Sodalicja dąży do wyrobienia wew
nętrznego swych członków. Do tego celu 
zdąża przez różne praktyki, a ponadto co 
roku stara się wprowadzić w życie t. zw. 
hasło, nadane przez Centralę Zwązku  
w Zakopanem, Tegoroczne hasło SodaMcji: 
Bądź dobrym synem.

Kółko dramatyczne. Jako nową organi
zację na terenie gimnazjum należy powi 
tać „Kółko dramatyczno". Kierownikami 
Kółka są: ucz. kl VIII St. Piterówna 
i O. Górnicka, dekoratorami Leśniakówna 
Elżbieta i Lipski Witold. W najbliższym 
czasie Kółko odegra utwóri^śceniczny. Re- 
żyserja prof. Przywary, opiekuna Koła.

Kółko muzyczne. Na terenie gimnazjum 
powstało Kółko muzyczne, którego kie
rownikiem został ucz. kl. VIII Ign. Isserles.
— Kółko muzyczne dzieli się na dwie 
części, orkiestrę jazzową, oraz chór męski 
uczniów. — Do orkiestry należy 8 uczniów, 
którzy przygotowują się do pierwszego 
występu, muzycznego, który będzie miał 
miejsce podczas przedstawienia w Sokole 
dnia 11 listopada boi.

Od Redakcji!
Ogłaszamy konkurs — z nagrodami 

— na nowelę (temat dowolny). A
1’race należy składać w Redakcji 

do dnia 20 listopada b. r.
Zapraszamy Koleżanki i Kolegów 

do wzięcia udziału w ankiecie: „Jak'° 
zmiany należałoby poczynić w „Czy
telni'“ i w jakim kierunlcu skierować 
je j Ąsmłalnoś&.‘.



\

Najcelniejsza odpowiedź} -zostanie 
nagrodzoną i wydrukowana w gazetce.

Prosimy Koleżanki i Kolegów, by 
w miarę możności, uiścili opłatę za 
pi enumeratę jKch Szkolnych“ zgóry 
(możliu ie za 1j2 roku). To umożliwi 
nam regularne wydawnictwo, ulepszenie, 
techniczne tegoż i powiększenie objętości 
naszej gazetki.'

Komplety roczników „Ech Sżkol- 
nych“jy są do nabycia w Administracji 
(kol. Kyc Id. VI I I )  za cenę 50 gr.

Uprasza się Koleżanki i Kolegtm  
o składanie artykułów do każdego nastę
pnego numeru na rjęce kol. Stanisława 
Małeckiego z kl. V I I I , najpóźniej do ty
godnia, licząc od dały wyjśója po
przedniego nimi er u.

A rtykuły z każde) dziedziny należy 
pisać: czytelnie, atramentem z uyąględ- 
nieniem marginesu.

Nr. 1 _  ___  __________

M y śli  i  uwagi...
Niezawsze (jak sądzą) małomów- 

ność iest oznaką mądrością lebjs także 
bywa dowodem skromności... umyslowejt

Szkoda, ze my młodzi, narzekając 
na nudy, bezczynność i przeciętność ży
d a  nie mamy kilku Ąlnril czasu na, 
poświęcenie samemu sobiej. poznania 
i kształtowania się duchowo.

Kto raz wobec silnego, w chwili 
decydującej, nie okaże się mu równym 
ten zawsze w oczach jego pozostanie 
słabeuszem duchowym.

Pełne piękna, dobra sztachet nośii, 
znajdujesz w poezji; słownikach... 
lecz nigdy w życiu...

Częstokroć popełniamy dużo kłamstw  
i perfidyj w stosunku do siebie samego 
by niemi oszukać duszgmtrawioną go
ryczą, bólem czy Żalem . . .

Przeciętność jest synonimem, szczę- 
łńda i zadowolenia z życiu.

Kronika Zakładu.
Dnie 14 października odbyła się w ca

łym Zakładzie wizytacja ćwiczeń cielesnych 
przfe instr W F. p. Burdówą.

Lustrację Oddz. ,,Straży Przedniej" 
w cuiiu 19 października b. r. w naszym 
Zakładzie przeprowadziła nacz. okr. pani 
Olga Gajekowa.

W dniu 20 października br. odbyły 
się międzyszkolne zawody lekkoatletyczne

E C H A  S Z K O L N E

w Krośnie', w których udział wzięli ucznio 
wie naszego Zakładu z następuj ącemi 
wynikami:

I miejsce wrzucie dyskiem — Leśniak 
Zygmunt kl. VII; III miejsce w biegu 
na 400 m. — Krawczyk Jan kl. VII; 
III miejsce w skoku wzwyż — Gródecki 
Władysław kl. VII.

W niedzielę dnia 20 października br. 
z racj i tygodnia LOPP odbyła się przed Soko
łem wielka manifestacja społeczeństwa, 
gtrzyżowskiego z udziałem młodzieży gim
nazjalnej’, której szczytowym punktem 
było prźerhówienie p. Prezesa Sądu Grodz-, 
kiego Cichockiego. W zwartych, treści- 
W3’ch słowach zobrazował mówca znaczenie 
LOPP w życiu i rozwoju Polski, jako 
państwa, wskazując na obywatelski ob<SB 
wiązek pracy każdego Polaka w tej or 
ganizaeji, bo w siluem lotnictwie i zorga- 
nizowanem do obrony przeciwlotniczej 
społeczeństwie ■— przyszłość Polski.

W niedzielę dnia 27 października br 
młodzież całego Zakładu wzięła udział 
w Święcie Chrystusa Króla

Staraniem’ Czytelni w dniu 80 paź
dziernika b, r. odbył się uroczysty Wie
czorek z deklamacjami',i śpiewem poświę
cony pamięci Marji Konopnickiej, ponadto 
uczeń kl. VII Gwoździcki Marjnn w ygło
sił referat na temat :• .„Służba obywatelska 
Marji Konopnickiej".

W dniu 81 października b. r. odbyło 
się Zebranie Czytelni z udziałem młodzie
ży całego Zakładu celem uczczenia , Dnia 
Oszczędności;.1!) Na program złożyły się 
pogndnnki o oszczędności oraz referat 
ucz. kl. VIII Harasimowicza B. o znacze
niu oszczędności w życiu gospodarczem 
społeczeństwa. Ponadto przystąpiono do 
z organizowania szkolnej Kasy na terenie 
Zakładu.

Dorocznym zwyczajeni młodzioż Hufca 
gimn. P. W oraz Harcerstwa, pod kie
rownictwem prof. Krzyżanowskiego, w dniu 
Wszystkich Świętych, zaciągnęła wartę 
honorową u stóp kAyza, poświęconego 
pamięci bojowników poległych za wolność 
Ojczyzny.

M ó w i ą
.. dla koleżanek kl. V III ina byó 

dodatkow a godzina iiirtu  i swobo
dnego „ wypyszczenia" się.

. .pewna koleżanka z kl. V III za
m ierza wydać m apkę terenoznaw ozą 
okulio S trzyżow a (ważrię dla zuko- 
ohanyoh).

...w kl. V III  dla wygody kore
spondujących (i zakochanych koleża
nek) zostanie uruchom iona agencja 
pooztowa z posłańoem.

...róże ku iaty  z gim nazjalnego 
ogrodu są najskuteczniejsze przy 
oświadczynach koleżankom (tym  ra 
zem nie z ki. V III).

redakcja „Ech Szkolnyoh11 ogła
sza konkurs na wybów „Miss" kl. V III 
bliższe informaoje u  tejże.

koledzy, k tórzy  zm uszeń’ są
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(przez ,,pytanie“) byó poza szkołą, 
otrzym ają za te dni zw rot taksy.

...dyrekcja zamierza zaangażować 
kilku „w ędrow nych14 profesorów, 
k tórzyby uczyli wyohowankuw, bę
dących poza szkołą.

.. gazetka wówczas m iałaby pokup, 
gdyby każdy mógł zamieścić w niej 
swój artyku ł (a koleżanki zdjęoia).

...nie wolno będzie chodzić kole
żankom sam otnie wieczorami, każda 
musi być pod op iiką  kolegi (natu 
ralnie, że koleżanki czynią wybór).

Odpowiedzi Redakcji.
O. Górnicka, kl. V III.  R eferat 

i „różne" po przeróbce zam ieścim y 
w następnych numeraoh.

J. Stec,- kl. VI, Z w ierszy nie 
skorzystam y, — do odebrania w Re- 
dakoji

J. Samueli kl. VI. Jeden  tylko 
wiersz (i to po przerobieniu) nadaje się 
do druku, zamieścimy go w następ- 
113-m numerze. — reszta  utw orów  
słaba, — do odebrania w Redakcji.

G. Górnicki kl. VI. Z braku m iej
sca nie zamieśoimy.

S. Piterówna id. V I I I .  „Różne" 
zamieśoimy w następnym  numerze.

J. Fic kl. V II .  Z braku  mipjsca 
— zamieścimy w następnym  nu
merze.

J. E. Reszta ukaże się w dal
szy oh numeraoh.

(ącik rozrywkowy.
L 0 G 0 G R Y F

ul. 1. E. ;x----- O
—  X  o
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - X  —  o
—  X  O- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
 o  —  X
- - - - - - - - - - - - - - X  o
— j X  o - - - - - - - - - - - - - -

W miejsce kresek wpisać nazwy okrotów 
według niżej podanego znaczeni!*.

W miejsca krzyżyków i kńlek powstaną 
nazwy okrętów : Wojennego i handlowego

Znaczenie: 1) monitor rzeczny, 2) Kontr 
torpedowiec. 3) statek pasażersko-towarowy,
4) pi lawiacz min, 5) statek handlowy, 6) po
ławiacz min, 7) statek handlowy 8) torpedo
wiec. ,
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• - •
0 0 - 0 0  

0 0 0 - 0 0 0

0 0 0 0 0 -  0 0 0 0 0

0 0 0 0 - 0 0 0 0  

0  0  0 -  0  0  0

0 0 - 0 0  
0 - 0

1) Znak zapytania odwrotnie.
2) Korkociąg Faraona.
3) Kretyn w obcym języku.
4) Ludy koczownicze na księżycu.
5) Pudło sztuk magicznych, 
tł) Rodzaj męski od śledziona.
7) Samowar ma usługach aeronautybi.
8) Zakątek ulicy we Funchalu.
9) Ptak z rodziny pustorogich.
10) Personal browaru okocimskiego.
11) Dwukropek inaczej.
W miejsce kropek i kresek wstawić od-

dowiednie litery, a rząd środkowy czytany 
z góry nadół da im ę i nazwisko woźnego 
magistratu Strzyżowa z początkiem XVI 
a końcem XV wieku, a z dołu do góry spis 
jego stornu majątkowego.

P awidłowe rozwiązanie należy składać 
na ręce referenta przestępstw i wykr czeń na 
terenie gimnazjum, z terminem do dwóch lat 
wraz z „curriculum vitae“, fotografją w trzech 
pozycjach, kartą na broń i świadectwem u- 
bóstwa. Drogą losowania (na które zaprasza
my P. T. Czytelników „Ech Szkolnych") 
otrzymać można cenne nagrody jak : ozdob
ne fajki (dla palącej młodzieży), pistolet na 
korki, grę towarzyską „Czarny Piotruś11, 10 
dkg fig (a jakże!.), perski kobierzec, miękką 
wyściólkę, flakonik wody „aqua sapienthe11 
i szereg innych niemniej wartościowych in
strumentów. Nagrody d> obejrzenia w każ
dym lepszym handlu kolonjalnym. Wstęp 10 
gr. Dzieci do lat 18 płacą połowę; opieka 
domowa ma wstęp wolny za okazaniem wy
ciągu karty meldunkowej i świadectwa mo
ralności.

„Obce języki“
Kto przeczyta poprawnie i poda znacze

nie słowa: fhut ?
Za rozwiązanie : świadectwo dojrzałości.

S Z C Z Y T Y .
SZCZYT L E N IS T W A  — nie 

odpisać domowego zadania m ate
m atycznego.

SZCZYT SM UTKU -  długo
trw ała choroba profesora.

SZCZYT ZA RA D N O ŚCI — po
kazać profesorowi zadanie kolegi.

SZCZYT ZA D O W O LEN IA  (dla 
uozenioy) — rozw iązanie zadania 
ułam kowego (w klasie V III).

SZCZYT ZAZD RO ŚCI — sie
dzieć w klasie gdy koledzy zostali 
w ydaleni za taksę z nauki.

SZCZYT O Ż Y W IE N IA  — pro
wadzenie dyskusyj na godzinach po l
skiego (w kl. V lil) .

SZCZYT SKROM NOŚCI — (u ko
leżanek) — chodzić z kolegam i tak, 
aby n ik t nie widział.

SZCZYT ZG RA BN O ŚCI — upa
dającej koleżance podłożyć gazetę, 
aby nie pow alała się.

„Grube ryby“ klasy VIII...

Prezes „ C z y t e ln i11. Redaktor naczelny. Kier. „Straży Przedniej".

SKŁAD D O D P D T  n n M T U  p o l e  o a ;  Czapki studenckie,
BŁAWATÓW, BIELIZNY, KOŁDER K U D l K  I U U I M  I M

      '  . . .  g im nastyczne koszulki, spodnie,
R Z E S Z Ó W  /  ,

WYTWÓRNIA ul. TR ZEC IEG O  MAJA L. 2 P“  ' swetry’
BIELIZNY, KOŁDER (obok wieży farnej) towary zimowe.

Prenumerata roczna 2 50 zł, półroczna I 25 zł. — Pismo można prenumerować za pośrednictwem Agencyj 
i Urzędów pocztowych.

Redaktor odpowiedzialny: Mgr. MICHAŁ PRZYWARA. Redaktor naczelny : STANISŁAW MAŁECKI.

Z drukarni J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie.


